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1 .
S  P O T  K  A  N I  E.

Gdybyś łaskawy czytelniliu był się znaj­
dował jednćj niedzieli z wieczora w mie 
siącu czerwcu, r. 18 . . ,  w pysznem mieście 
Genua, byłbyś ujrzał wszystko co żyje zgro­
madzone w miłych ogrodach Acguasola.Wio- 

legoroczua spóźniła się nad spodziwa- 
die, wiatr północny Qłramonlunuj wiał nad­
zwyczaj silnie, a pieściwi n<eco mieszkańcy 
tego z samych pałaców złożonego miasta, 
hyli pozbato .em swoich ulubionych rozry­
wek pod golem niebem; zato jednakże oznaj­
miła owa niedziela swym błogim eterem, i*, 
wiosna przeszła już w lato, a tak młodzi jak i 
"darzy oddali się całą duszą wesołości. Acqua- 
sola była ludem przepełniona; doborna woj- 
ikowa muzyka przygrywała ochoczo; liść 
długich alei szumiał łagodnie; lądowi i 
morscy oficerowie przechadzali się hardo 
w swych świetnych mundurach po-przed 
faożemi grupami dziewcząt, których białe 
muślinowe czepeczki dziwnie odbijały od 
ciemnćj kapuzy jakiego starego mnicha. 
Wesołe grona siedziały w pobliżu muzyki 
dloo pizechadzały się swobodnie po ulicach 
®trodu. Po-za jego obrębem wyścigali się 
da pysznych w lenchowcacb śmieli kawale­
rowie, awybor pań pięknych, siedząc w swo- 
fch eHwipażach i nir mieszając się w ciżbę, 

Przypatrywał się zdała temu rojnemu wó- 
°wisku. Thealre diurno, mały teatr pod 

ot^artóm niebem, brzmiał oklaskami licznie 
zł>rotnadzonych w id: ó1 v ; kawiarnie opły- 

*y w sorbety i 1 moniady: wrzystko od­
jechało swoboda i weselem.

W czasie największego ożywienia tej pu­
blicznej zabawTy, pojawiło się kilku młodych 
mężczyzn, których widok sprawił nie małe 
wrażenie na obecnych, gdyż ich mundur 
różnił się we wszyslkiem od sardyńskiego. 
•/■Chi sono <juesti?« (Co to za jedni?) wy­
mówiły niejedne różowe usteczka, i wraz 
się rozniosła pogłoska, iż to byli oficerowie 
z angielskiego okrętu , który z polecenia 
swojego rządu zawin|ł do tutejszego portu, 
aby przy zbliżających się uroczystościach 
z powodu zaślubin w rodzinie królestwa 
sardyńskiego, zastąpić ceremonijalnie kró­
lewską rodzinę Anglii.

Jakiś czas przechadzali się ciż angielscy 
oficerowie wszyscy razem i przypatrywali 
się ciekawie ubiorom i zwyczajom Genueń­
czyków; niedługo jednak rozeszli się wszy­
scy ; jedni udali się do angielskiego konsula, 
inni zaś do theałro diurno, lub do Carlo 
Felice, gdzie właśnie nową operę przed­
stawiono. Zmrok wieczorny zmienił się 
wkrótce w zupełną ciemność a ogród za­
czął się coraz bardziej wyludniać. Z przy­
byłych angielskich oficerów pozostał tylko 
jeden; przechadzał się on zwolna po sa- 
motnój alei, zkąd się piękny widok na da­
lekie morze otwiórah Wzrok jegu błąkał się 
to po owym wielkim amfiteatrze, przez po­
łączenie się Alpów z Apenn iami utworzo­
nym , to po owych pięknych wiłach które 
malowniczo po wzgórzach rozrzucone, ła- 
godne.n św iatłem wschodzącego księżyca 
były oświecone. Zatopiony w marzeniach, 
przywodził sobie w pamięć minione wy­
padki swojego życia i porównywał prze­
szłość z teraźniejszością.

Przechadzając się w takich uczuciach, 
spotkał nagle u skrętu ulicy jakąś prześli­
cznej postaci damę. Oboje zatrzymali się



lia chwilę w skutek niespodzianego zdyba­
nia, ale <v tejże samej chwili uchylił Anglik 
swojej czapeczki, dama się lekko sftoniła, 
i rozeszli się, chociaż nie bez tego, aby się 
ich oczy nie były spotkały a śliczne oczy 
damy głębokiego na nim nie sprawiły wra­
żenia. Dla zachowania przyzwoitości odda­
lił się Anglik aż po koniec ulicy; jednakże 
wrócił natychmiast, spodziewając się ujrzeć 
swoją damę. Tego tylko przy pićrwszetn 
spotkaniu mógł był dostrzedz, iż się 
dama bardzo w swoję mantylę owinęła i ze 
jakiś sędziwy za nią szedł służący, a teraz 
już mu z oczu zniknęli. To zniknienie roz­
gniewało nie mało Anglika; gdyż wieczor­
na doba, roskosznie otaczająca go okolica, 
i poprzednie jego dumanie, obudziły w nim 
tkliwe uczucia, w których tym zdolniejszym 
był uznać, iż jeszcze nigdy lak pięknych 
oczu nie widział jak były oczy tćj niezna­
jomej. Czas jednak, abyśmy naszych czytel­
ników nieco bliżćj z osobą młodego Anglika, 
zapoznali.

Charles Stafford był synem człowieka, 
który przez marnotrawstwo w krótkim prze­
ciągu czasu znaczny majątek stracił. To znie­
woliło syna do wstąpienia do marynarki, 
chociaż juz był w takim wieku, w którym 
się przyzwyczaił wyglądać mniej trudnego 
zawodu życia. Jakkolwiek to późniejsze 
wstąpienie w służbę przeszkadzało mu wyjść 
prędko na wyższy stopień, iniało ono prze­
cież tę dla niego korzyść, iz się raógł dłu­
żej kształcić i przezło samo daleko urnieję- 
tmejsze osiągnąć wychowanie niż większa 
część jego współtowarzyszów. W tym cza­
sie, którego wypadki opowiadamy, miał on 
około lat 23 , był słusznego wzrostu, zre­
sztą bez żadnych pozornych zalet; w całćin 
jeduak znalezieniu się jego można było do­
strzedz tę ogładę i delikatność, jakićj tylko 
Ylłuższe pożycie w towarzystwie ukształco- 
nyck kobiet nadać inoże mężczyznom. Rysy 
jego twarzy nie były uderzająco pięknemi, 
zajmowały przecież swojem wysokićm czo­
łem i ciemno-niebieskiemi oczyma. Pod po­
zorem ochoczogo a nawet wesołego uspo­
sobienia umysłu, które ulubionym go wszę­
dzie czyniło, ukrywał on żyw e, a prawie 
romantyczne czucie. Ale dopiero wtedy, 
gdy się zeszedł z jaką ukształconą kobićtą,

która umiała zrozumieć jego uczucie, odsła­
niała się ta skryta właściwość charakteru 
Stafforda.

Owa wzniosła doskonałość, którą sobie 
w swoich marzeniach wyroił, a której do­
tąd nigdzie nie znalazł, nadawała każdej j e ­
go dotychczasowej miłości, cechę takiej lek­
kiej przemijalności, jaka właśnie żeglarzo­
wi przystoi. Tu kochał, tu pojechał za mo­
rze. A co wcale jego wziętości u kobićt nie 
przeszkadzało, był ten szczególny jego przy­
miot, że nie był ani nadto rozsądnym, aby 
nie miał mieć czułości, ani nadto czułym, 
aby nie miał mićć rozsądku i dowcipu; 
mężczyźni podobnego usposobienia mają 
często większe do kobiet szczęście niż tacy, 
którzy swoim namiętnym zapałem czynią 
się niewolnikami swoich ubóstwionych pię­
kności ; gdyż te przez swój naturalny in­
stynkt wyżej to cenią , co im trudnićj do 
utrzymania. Stafford szukając nieustannie 
ideału swej wyobraźni, nie spotkał dotąd 
żadnej jeszcze kobićty, któraby go na czas 
długi do siebie przywiązać zdołała, a po­
nieważ miał jakieś przeczucie, iż ten ideał 
kiedyś w niezwykły sposób mu się objawi, 
przeto okazywał się osobliwie tkliwym na 
te wrażenia, jakie nieznajome piękności na 
niin sprawiały. Już samo spojrzenie owej 
pięknej nieznanej damy, któregoby inni mo­
że ani spostrzegli, wznieciło w jego piersi 
nadzieję i tłum niepewnych uczuć, z któ- 
remi go jednakże tymczasowie sarn na sam 
zostawić musimy.

O P E R A .  Mlf.O.ŚĆ NA P 1 E I I W S Z Y  R Z U T  OKA.

Następny tydzień przeminął na samych 
powitaniach i przygotowawczych cereino- 
nijach. Dwór królewski zjechał z Turynu 
do Genuy; odbyła się wielka rewija wojsk 
i okrętów w obec króla; przyjmowano u 
dworu, i odprawiła się wielka msza w kb- 
ściele katedralnym, *i»a którćj cała królewska 
rodzina się znajdowała. Gubernator tniasta 
dawał często uczty i bale, a podwoje wszy­
stkich pałaców genueńskich były otwarte 
na przyjęcie angielskich oficerów. Ci zno­
wu nawzajem wyprawilif sute gody na po­
kładzie swego okrętu, * czego Genueńczy- 
kowie bardzo zadowolnionymi się okazali*
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£#ły okręt ty ł  zawsze przepełniony cieka- 
VN 5’u,i mieszkańcami miasta, którzy z podzi­
eleniem pływającej przypatrywali się twier­
dzy, a Stafford, któiy umiał dobrze po wło­
sku, przepędzał wielką część czasu w to­
warzystwie światlejszycL gości z miasta.

Jednego poianku wyświadczył był nie­
które grzeczności jakiemuś staremu hra­
biemu, za co go tenże na wieczór do swo­
je j loży na operę zaprosił. Slafford przy­
jął chętnie tę grzeczność i udał się po 
etykietalnym obiedzie u ministia do teatru 
Carlo ie lic e .  Dawano nową operę Riccieęo, 
a w lej chwili gdy Stafford wszedł do łozy, 
była prima-donna z tenorzystą w połowie 
duetu, który go zaraz tak dalece zajął, : i  się 
tylko niemym ukłonem z hrabią przywitał. 
Jak to zwykle we Włoszech, był teatr źle 
oświetlony; satna tylko scena jaśniała, we. 
Wszystkich zaś łozach panował taki mrok, 
*e Stafford bynajmniej jeszcze obecności ja ­
kiejś damy w tejże samej łozy nie dostrzegł. 
Siedziała ona za w półzapuszczoną firanką, 
która kąt loży ku stronie sceny zupełnie 
Zaciemniała.

Między pierwszym a drugim aktem roz­
mawiał Stafford żywo z hiabią o wpływie 
muzyki na ludzkie społeczeństwo, o szczę­
ściu pojedynczych ludzi i całych państw. 
Wkrótce rozpoczął się aki drugi a dopiero 
teraz stawała się sztuka coraz to zajmującą. 
Córka jakiegoś starego księcia kochała się 
w synu jednego z poddanych swojego ojca; 
miłość je j była wzajemną, lecz wkrótce ją 
odkryto, a biedny młodzieniec został przez 
ojca panny z kraju wygnany. Próbował 
szczęścia w obczyźnie i powiędło mu s ię ; 
bogaty i obsypany dostojeństwami powraca 
do swój ojczyzny, którą opuścił ubogim i 
poniżonym. Panna zachowała wierność swo- 
jój pierwszej miłości, odmówiła wielu zna­
mienitym zalotnikom swój ręki, i spoglądała 
*  dumą i poświęceniem się Da jego szczę­
ście i 6ławę, bo sądziła, iż tylko miłość ku 
*ńój natchnęła go do tak wielkich czynów. 
1 młodzieniec podobnież był tego samego 
mi,,emania, nie wiedząc ile jego miłość 
była podniecana żądzą zaszczytów. Oboje 
° c*ekiwali z upragnieniem lój szczęśliwej 
cbwji; kiedy się będą mogli znowu ujrzeć, 
8 którato chwila istotnie nastąpiła Odno­

wiono dawne przysięgi i już się zdawało, 
iż szczęście kochanków było dopełnione, 
gdy oto nagle księżniczka przekonała się o 
wiarołomstwie swego kochanka: Uwielbiał 
on wdzięki pewnej młodej dziewczyny, mie- 
6zkającój w pałacu. Wszelkie jego marzenia, 
cała jego miłość młodocianą, cel jego ży­
czeń i dążeń —  wszystko to zniszczyła je^ 
dna od piórwszego rzutu oka wzniecona 
miłość, i o tem dowiedziała się teraz biedna 
kochanka. Gdy więc żałosna muzyka połą­
czona z świeżym głosem i wyborną grą 
prima-donny wyrażała słuchaczom uczucia 
nieszczęśliwej, zasłyszał Stafford nagle cięż­
kie westchnienie, i teraz dupióro dostrzegł, 
iż jeszcze jakaś kobióta znajdowała się w ło ­
ży. Wlaśn.s drugi akt zakończył się skargą 
bohaterki, gdy siedząca za branką dama 
ozwała się z-cipka bez żadnego dalszego 
wstępu:

iSądzi to pan rzeczą podobną, aby tak 
długo żywione uczucia mogły być w jednej 
"chw ili zniszczone Pm

»Niel« odparł hrabia stanowczo. »Cała in­
tryga r ;e  jest bynajmniej naturalna; a po­
wodzenie tej sztuki zawisło jedynie od bar­
dzo pięknój muzyki.*

»I to jest słuszna,* odezwał się Stafford, 
»iz się po operze nie wymaga zupełnie pra­
widłowego dramatu; gdyżby inaczej rzadko 
kiedy mogła się podobać. Obudzić muzyką 
uczucie w słuchaczach, jest jedynym zamia­
rem u kompozytora, działanie zaś ma tylko 
ten jego zamiar jaśniej wyłożyć. Nie mając 
nato względu, Irudnoby sobie wytłumaczyć 
jak iniłośne przysięgi tenorem wygłapzane 
być mogą ; czemu, na przykład, czatujący o 
północy na swoją zdobycz rabusie, głośnym 
śpiewają chórem, albo chytre intrygi oszu­
stów zwykle najniższemi basówemi tonami 
sa oddawane.#o ( _

yZlćinwszystkiem# —  odrzekł hrabia — 
yinamy zawsze prawo żądać, aby w ten spo­
sób wyrażane przez kompozytora sceny, 
były naturalnenii. Niech sobie przedstawia 
rozpaczającego kochanka, ale ta rozpacz po­
winna pochodzić z naturalnych powodów, 
nienaluralność bowiem, osłabia zamierzone 
wrażenie.#

»Wielka prawda,# odpowiedział Stef ord, 
»lecz wracając do sztuki, zdaje mi się, iz po- 

*
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stępek kochanki, każdy podług swojego wła­
snego czucia osądzić powinien.*

»A czy wolno się spytać,* przemówiła sie­
dząca obok hrabiego dama z pośpiechem, 
»czy się panu ten postępek naturalnym być 
wydaje?*

»Nie pani,* odrzekłSlafford z uśmiechem; 
»powiedziawszy bowiem: iź każdy w tym 
względzie swojego własnego uczucia zapy­
tać winien, musiałbym zaiste za najwiaro- 
łomniejszego w całym rodzie ludzkim ucho­
dzić, gdybym chciał bronić prawopodobień- 
stwa owego postępowania,*

»Lecz żart na stronę,* ozwał się hrabia. 
»N>e możesz pan przecież przypuścić, aby 
sobie podobnie postąpić można *

»W ogólności być może, iżbym się z pa­
nem hrabią zgodzi*; mogę jednak sobie wy­
obrazić, że jest ktoś vr stanie oddawać się 
przez długie lata jakiemu zapoznanemu u- 
czuciu. Może on sam nie wiedział, iż to, 
co on za szc-zćrą miłość uważał, było tylko 
podchlebioną próżnością, młodzieńczą du­
mą, — a gdy juz tę dumę zaspokoił, gdy 
usunął nierówność między sobą a swoją 
mniemaną kochanką, już to niegdyś tyle mu 
podchlebiające odznaczenie straciła całą swą 
wartość, a w dojrzałym mężu zabrakło już 
owego dzielnego bodźca, który podżegał 
umysł młodzieńca.*

»Lecz czyż mozaa,* zagadnął hrabia, »aby 
kilkuletnie uczucia zniszczył pierwszy rzut 
oka jakiej ładnej twarzyczki? To niepo­
dobna.*

»Nie jesteś jak widzę płatonikiem, kocha­
ny hrabio!* zarzucił mu Stafford.

Rozmowa zdawała się być skończoną, gdy 
po niejakińj chwili owa nieznana dama zno­
wu ją  tćmi wszczęła słowy:

»Ale jakiż związek ma Platon z tern py­
taniem ?«

>,Nie bardzo ścisły, to prawda;* rzekł Slaf­
ford, vsam to przyznaję; nie można jednak 
zaprzeczyć iż przy takićj teoryi miłości na 
piirwszy rzut oka, jaką niektórzy dla nigdy 
przedtem niewidzianój osoby uczuli, wiele 
się Platona pomysłów sprawdza. Ta taje­
mnicza sympatyja jest jak gdyby jakińm przy­
pomnieniem —  może ciemną pamięcią ja ­
kiego poprzedniego byta.«
*■ W tćj chwili gdy to Stafford mówił, za­

pukał ktoś do drzwi loży, i wywoławszy 
go, uwiadomił, że jego kapitan, będący w j e ­
dnej z nizózych lóż , prosił go do siebie. 
Stafford zebrał się spiesznie do wyjściu i 
i oznajmił hrabiemu, że się tylko na krótką 
chwilę oddala i niebawem powróci. Atoli 
kapitan życzył sobie zapoznać go z jednym 
ze swych przyjaciół i nim jeszcze Stafford 
mógł się oddalić, spostrzegł z niemałem 
zmartwieniem, ze hrabia opuścił już sw7oję 
lożę.

Nazajutrz rano, skoro tylko etykieta do­
zwolić mogła, udał się Slafford do hrabiego, 
pałając ciekawością wywiedzenia się bliż­
szych szczegółów o pięknej nieznajomej. 
Lecz na nieszczęście otrzymał wiadomość, 
że hrabia dziś rano do Turynu odjechał. 
Tak — nazwisko, stan, a nawet powierzcho­
wność tej damy zostały mu zupełnie niewia­
dome; co go tembardziej dręczyło, iż się 
czuł przekonanym, że ona była ową taje­
mniczą damą z Acquasola.

3.
Z A C IIO SZ E N IE  NA SCH ADZKĄ .

Dość już późnym wieczorem tego same­
go dnia, wracał Stafford z angielskiego 
konzulatu przez strada nuova i stawał co 
chwila przed pięknemi marmurowt.ui pa­
łacami, które zdobią tę ulicę, gdy oto za­
razem uczuł czyjąś rękę ne swńm ramieniu 
i ktoś do niego głośno przemówił:

»Ach Staffordzie, przyjacielu, nie wiedzia­
łem ze się znajdujesz na lądzie. Ale czy 
słyszałeś już tę nowinę? Mamy odpłynąćI* 

rCo mi powiadasz ? Sądziłem przecież, ze 
tu jeszcze aż do iluminacyi zabawimy ?*

»I ja  tak samo mniemałem, ale oto w tej 
chwili oznajmił mi kapitau, żetony już dość 
tych festynów i balów mieli, i że czeka tyl­
ko ukończenia jakiegoś interesu z ambasa­
dorem, i natychmiast odpłynie.*

Ciężkie westchnienie towarzyszyło tym 
słowom.

»Cóżto, wzdychasz? Ty, książę wszystkich 
żeglarzy! Ha, taką rzeczą jesteś zapewne 
Z a k o c h a n y ?  I, jeśli się nie mylę, dała ci 
litóra z tych ciemnowłosych signoretek do 
zrozamienia, że nie ma wstrętu od jasnych 
włosów mieszkańców północnćj Europy.* 

pjeźli ci mam prawdę wyznać Staffordzie*
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co

poznałem lu jcd n ę  z najpowabniejszych i naj- 
pieściwszych istot,  j«ką sobie tylko wyobrazić 
możesz I Ani zbyt mała ani zbyt wielka, ani 
nadto blondynka ani tez nadto brunetka, a ży­
wa jak  butelka szampana. Co za ogniste oczy I 
A jak i uśmiech I Umrę z rozpaczy jeź li  j e j  
więcej nie ujrzę lł

»Wybornie, ty jak  widzę grałbyś nieporówna­
nie kochanka vt jak ie j  romantycznej trajedyi. 
I  któżto je s t  owym wzorem wszelkiej piękności?* 

•W tem właśnie pytauie. Widziałem ją  po raz 
pierwszy w Acquasola.*

*W  Acquasola ?* rzekł StalTord na stronie, nie- 
zmieszany ; lecz jego przyjaciel nato nie zważał 

i prawił dalej :
•Zebrałem całą moje umiejętność jeżyka wło­

skiego — przedstawiłem j e j ,  że w Anglii nie 
tna zwyczaju robić długich ceremonijalnych wstę­
pów — rozmawiałem długo z tem m ilnchnem  
stworzeniem —  umówiliśmy nową schadzkę i 
powtarzali to samo przez dni kilka.*

•I po tylu schadzkach nic odkryłeś nawet, 
kto ona je s t? *  _

*Nie dowiedziałem się nic więcej jak  tylko* 
że je s t  niby dama do towarzystwa ptzy jak ie jś  
księżnie czy tam hrabinie, których tu b ez l ik u .  
Chciałem ją  odprowadzić do j e j  pomieszkania, 
ale mię zawsze na tem samem mieiscu poże­
gnała a chociażem nieraz za nią pospieszył, nie 
m ogłem  jednakże odkryć gdzie mi zniknęła.* 

»Ilzecz dziwna; ale czemuż nie pójdziesz do 
pomieszkania owej księżny, hrabiny, lub k im ­
kolwiek ona je s t? «

»L)la czego tam nie pójdę ? bo niewinni jak  
się nazywa, a Laura nie chce mi tego powie­
dzieć —  i oto właśnie 'wpada mi na myśl ■: za­
pomniałem ci powiedzieć, ze wczoraj bardzo 
troskliwie o ciebie się dowiadywała; ale to tak 
troskliwie, iżem ju z  zaczynał być zazdrosnym, 
chociaż mi się zdaje, że wywabiła ze mnie 
Wszystko, com tylko o tubie w iedział.*

•To j  st wcale pochlebnie dla mnie —  lecz 
oto jo$i kawiarnia del Cairo, wstąpmy na chwi­
lę , aby przy szklance lodów o tera pomówić.* 

Weszli do kawiarni , l e c i  nie długo tam ba- 
W ili, gdyż jakiś cz łow iek , mający pozór dwor­
skiego ogrodnika, wszedł za nimi do kawiarni 
1 obejrzawszy się u drzwi wokoło , przemówił 

nich tą mieszaniną włoshiego, niemieckiego 
1 franeuzkiego języ ka ,  lttórę Genueńczycy mo- 

nazywają. Trudno go było zapewne zrozu- 
tyle jednak Stafford pojął,  że chce z nim 

8“tn na sam pomówić. UstapiL więc z nim na 
stronę i otrzymał od niego b i l e t , którego już  

P'S okazywał, iż go ręka niewieścia pisała.

Stafford rozpieczętował i wyczytał w języku 
włoskim co następuje :

•Życzyłabym sobie dziś wieczór mówić z pa­
nem. L ecz  niech pana pozór nie uwodzi, i nie 
duje mu powodu do żadnych wniosków. Jestem  
dama znakomitego urodzenia, i um iem  zacho­
wać cześć, którą sobie winna jestem . Fiagno 
mówić z pauein o rzeczy wielkiej w agi, i spo­
dziewam się, że pan przyjmiesz wezwanie. Wy 
bacz m oje j śmiałości i nie weź za złe oświad­
czenia damy, której pana osoba i charakter nie 
są zupełnie nieznanemu*

lłilet był bez podpisu—• a zadziwienie i cie­
kawość Stafforda doszły do najwyższego sto­
pnia; umiał się jednak powściągnąć i usiadł do 
odpisu w odpowiedź: i i  będzie miał sobie za 
szczęście, wypełnić życzenie damy. Oddał bilet 
posłańcowi i zamówił go na dziś wieczór do 
Porlo-franco.

4.
M A  S  K  A.

W małym saloniku , przytykającym do wiel­
kiej bawialnćj sali w jednym z uajpyszniejszych 
pałaców genueńskich, siedziały dwie damy obok 
sieb ie ;  jedna była zajęta haftowaniem, druga 
uderzata w struny gitary, wydobywając z niej 
niesforne akkordy. Obie damy m jały  wielkie 
do siebie podobieństwo, chociaż pie-wsza wi­
docznie o pięć albo szesć lat starszą się okazy­
wała. Byłato wzniosła włoska piękność, bruna­
tnej cery i pełnych haztałtów, zdradzająca m o­
że za wiele kobiecej namiętuości, gdyby pewna 
spokojna godność tego wrażenia nie łagodziła. 
Jego towarzyszka była tego samego, wzrostu^ 
tylko cokolwiek pejniejszei tuszy. Postać star- 
szćj miała coś rozkazującego w sobie, a w o- 
czach , ocienionych długiemi , jedwabnem i rzę­
sami , przebijał się jakiś  wyraz głębokie j m e ­
lancholii.

Siedziały długo w milczeniu, nareszcie ocknę­
ła się starsza ze swego zadumania i rzekła : 

•Jakże ci się Łucyjo podoba ta modna su- 
kuia, którą Lanra na stole ta położyła ?* 

•bardzo gustowna I* odrzekła młodsza:
•Cieszy mię, że ci się podobała, bo zaiBżósri- 

łam  takąż same dla ciebie, i wezwałam od pię­
ciu cłni już malarza, aby cię w nićj dla m nie 
odmalował.

Chciałabym mieć twój portret, by mię nieco 
pocieszał, g jy  odjedziesz.*

• Psujesz mię swoją dobrocią, droga kuzyno 
—  lecz oto widzę, twój powóz ju ż  zajechał —  
czy pojedziemy dokąd?*

•Sądzę p izecież , że zechc“sz próbie ze dwie 
albo trzy wizyty, a potem będziesz na naszym
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zwykłym wieczorze, gdzie się znów obaczymy. 
Być może że trochę później tam przybędę, bo 
muszę tu czekać na ftogoś, zhim mam pomówić.*

Nato wyszła młodsza z pokoju , a starsza zo­
stała się sama w zarnyślonćj postawie, uderza­
ją c  od czasu do czasu po dźwięcznych strunach 
gitary.

Hrabina Palcstrina była młodą wdową, która 
nie m ając jeszcze lat p iętnastu , poszła na ży­
czenie swojego o jca ,  za mąz za hrabiego, ma­
jącego więcej niż trzy razy tyle lat co ona. 
Ale zaledwie rok tylko żył j e j  mąz po weselu, i zo­
stawił nasze bohaterkę w posiadaniu świetnego 
m ajątku. J e j  piękność i przymioty zwabiły około 
nie j rój zalotników. Wszakże już cztery lata 
była wdową, a żaden z wielbicieli nie mógł się 
puszczycić szczególniejszemi j e j  względami.

Straciwszy bardzo wcześnie matkę, wychowa­
na pod okiem surowego o jca ,  zaślubiona nare­
szcie mężowi, którego kochać nie m ogła, na­
uczyła się szukać źródeł pociechy w samej so­
b ie .  Czytaniem i naukami najlepszych nauczy­
cieli, stała się um iejętnie wykształconą kobietą. 
Sk łon  ku temu, co piękne i szlachetne,— wznio 
s l e , romantyczne uczucia ,  stanowiły przymiot 
^ej charakteru ; przyrzekła sobie zawrzeć po­
wtórne śluby tylko z popędu serca. Zastana­
wiała się często nad m łod zieżą , która j ą  ota­
cza ła ,  lecz w niej nie znalazła dotąd żadnego, 
lttóryby odpowiedział wczemkołwick j e j  idea­
ło w i,  żadnego, któryby j e j  serce szczerą na­
tchnął miłością. Czuła, iż wielki cel j e j  _yria 
jeszcze nie dopełniony, ale tymczasem zadawal- 
niata się towarzystwem swojej knzynki i była 
spokojna , aż do spotkania się z Staffordem 
w Acquasola. Niepostrzeżona od oiego, uważała 
go następnego wieczora w jednem  towarzystwie, 
a jeg o  zachowanie się i sposób myślenia uczy­
niły na j e j  scrco większe wrażenie, niżby to 
sobie była sama wyznała. Onato sprowadziła 
owo zejście się w teatrze i była odtąd w ja- 
kiem ś ciągłem  słodkiem dumaniu zatopiona. 
Znalazła bowiem nareszcie podług swych wy­
obrażeń męża, który umiał łączyć swe uczncia 
z j e j  uczuciem i wiedział istotnie co to jes t  
m iłość.  Postrzegła przypadkiem, iż j ć j  poufna 
aluźąca zrobiła  znajomość z jednym z towarzy­
szów Stafforda, i nic troszcząc się wiele o to, 
nabyła % opowieści tego przyjaciela najlepszego 
wyobrażenia o jeg o  charakterze. Mimo to wszy- 
atHo, chociaż jużto z mianej z nim rozmowy 
w teatrze , jużto z otrzymanych o nim donie­
sień, uczyniła teu wniosek, że je s t  bardzo tkli­
wym na wrażenia, ja k ie  na nim czynią kobiety 
— przecież była tego zdania, że te wrażenia są 
tylko chwilowe i przemijające. Dla tego uło-

żyb s ‘ bie plan, jakim by sposobem o irwaiości 
jeg o  uczuć przekonać się mogła.

Gdy kuzyna wyszła z p ok o ju ,  rozważyła raz 
jeszcze hrabina swój plan pod kczdym wzglę­
dem i podniosła właśnie w tej chwili czarną, 
jedwabną maskę z komody , gdy Laura do 
pokoju wstąpiła i zapowiedziała : że Paolo
z jakimś angielskim oficerem powrócił. Hra­
bina zamaskowała się co prędzej, włożyła por­
trecik swojej kuzynki pod gitarę i kazała Lau­
rze wprowadzić nieznajomego.

(D o k o ń cz e n ie  n a s t ą p i . )

AIexan<Ier Dnniaa.
Alexander Dumas zarabia sobie piórem prze­

szłe 120 ,000  franków rocznie; chociaż on dale­
ko więcej potrzebuje, gdyż jes t  nadzwyczaj hojny 
i żyje bardzu wystawnie. Ale czy on się wówczas 
tego spodziewał , gdy wyrósłszy w swojem ro- 
dziuuem mieście Villers-Cottercts, jako syn ubo­
giego , z licznych ran zmarłego jenerała  rewo­
lu c j i ,  ujrzał w dwudziestym roku życia swego, 

tatara swoje matkę przystępującą do łoża syna, 
i opowiadającą z płaczem : żc już  dla pokrycia 
długów, wszystkie swoje rzeczy sprzedała —  i 
nic j e j  s ię — prócz 251  franków— nie pozostało — ? 
—  *253 franków rocznie  ?* zapylał strwożony 
Dumas. —  »Nie, całego majątku;* odrzekła szlo­
chając matłta. — »Ma ko l« krzyknął Alexander, 
wyskoczy wszy. z łóżka. »Daj mi 53 franków, 
a zostaw sobie 2 0 0 ;  udam się do Paryża.* —" 
»I cóż tam poczniesz?* —  *Pó)dę do dawnych 
przyjaciół mojego o jc a ; przedstawię się m ini­
strowi wojny, księciu B e l lu n o ,  Sebastianiemu, 
Jourdanowi, będę ich błagał o p o m o c—  i czerni 
zostanę.* — Takim  sposobem dostał się D um ał 
do Paryża, bez naruszenia nawet owych 53 fr. • 
bo przed wyjazdem grał z przedsiębiercą dyli' 
żansów w bilcr o swoje m iejsce w powozie, 
wygrał partyję i pojechał bezpłatnie. AIexander 
Dumas przybył do wielkiej stolicy świata z tein 
pewnem przekonaniem , iż cały świat jes t  ra j­
skim ogrodem , pełnym złocistych kwiatów, * 
że wszelkie bramy i wnijścia do tego raju, sto* 
ją  wszystkim śmiałkom otworem I Umiał czytac> 
pisać, trochę rachować i bardzo mało łaciny; 
więcej jednak nie byli mu w stame wpoio 
kolejno wszyscy trzej bakalarze rodzinnego mia­
steczka i pomarli tymczasem, a czwarty wcal® 
uczyć go nie c h c ia ł ; —  ale zato umiał onśmi*^® 
jeździć  na koniu , bić  się na pałasze , strzelać 
wybornie do celu i iść dziesięć godrin piecho­
tą aby potem całą noc na janun  balu przetań­
czyć.— Przyjaciele ojcowscy przyjęli go oziębi® 
i nie okazali najmniejszego udziału; 1 n* '
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reszcie udał  się z l ine m p o l e c a j ą c y m ,  który ot rzymał  
od j ednego z najznakomitszych wy bo r có w swego de­
partamentu do d eput owa ne go ,  j ener ała  F o y .  » Ob a-  
Czymy,  co się t  pana da zr o bi ć , *  rzecze j ene ra ł .  —  
•Wszystko co zechcesz j e ne r a l e ! *  odrzekł  Dnmas.  —
• Muszę j ednak wiedzieć na co zię przydazz.*  —  »Na 
bardzo mało ,  p o d o bn o ! *  — »Umićsz  pan t roc hę  ma­
t ematyki? *  —  *Nie,  j e ne r a l e . *  —  sPosiadasz pan jakie 
wiadomości  w miernictwie lub f izyce? *  —  »Nie,  j e ne ­
ra le . *  — »Sł uchal eż  pan p r a w a ? *  —  »Nie,  j ene r ale . *  
—  » T o  umiesz przecież po łacinie lub po grecku?*  —
• Bardzo nie w ie le ,  j ene ra le . *  —  »Tedy  rozumiesz się 
przyna j mnie j  na rachunkach,  na prowadzeniu k zi ag? *—  
•Tego j uz  wcale nie umidm.* —  Dwudziestuletni  Du­
ma* poznał  tu poraź pierwszy ze zmutkiem zwą nie-  
wiadomoźć i czerwieni ł  zię przy każdćtn zapytaniu j e ­
ne r a ł a ;  —  j ene r a ł  pokiwał  głową.  Nareszcie rzekł :  
•No , no , cóż robie-  napiszże mi zwój  adre* przyna j ­
mn i e j ;  pomyśl ę  nadtem,  gdzieby pana nmieźcić . *  D a ­
ma* wziął  pióro w rękę i zaczął  p i sać ,  j eue r ał  zię 
p r z yp a t ry wa ł ,  razem wykrzyknął  t adozni e :  » J es t e*my 
ocaleni  —  pan piszesz bardzo pięknie . *  Duma* s pu­
ści ł  zmutuo na pierz głowę ; po pićrwszy raz p o j ą ł  ze 
będąc  s a m o t n y m , bez wzzelkieli  środków na święcie,  
nie posiadał  nic a nic j ak tylko —  piękne pismo.  —  
F o y  wstawił  się za po lec onym sobie  młodzieńcem i 
j u ż  dnia j utrze j szego b y ł  Dumas pisarzem w biurach 
księcia Or l eański ego,  teraźniej szego k ró la ,  ma jąc  100 
franków mies ięcznej  płacy —  tysiąc  dwieście franków 
ro czni e !  Dumas czuł  się nszczęśl iwionym.  Ale nd= 
uc zka ,  j aką mu dała j eg o rozmowa z j ener a łem F o y ,  
nie poszła  w l as ;  wstydzi ł  się naprawdę s wo je j  nie-  
wiadomości  i wziął  się szczćrze do nauk.  Chociaż 
musiał  ośm godzin dziennic w biórze pracować  , i do 
tego j eszcze  wieczory od 7 - do 1 0 . godziny tamże 
przepędzać , rzuci ł  się przecież z nies łychanym zapa­
łem do książek i poświęcał  większą część  swoich no cy  
naprawie zaniedbanego wychowani a.  Po trzech latach 
niezmordowanej  p r ac y ,  uczyni ł  po s t ęp nadzwyczajny.  
Paryzkie  życie dokonało powierzchowndj  ogłady,  a w - 
czwartym roku j eg o paryzkiego pobytu , widzimy go 
j uz  autorem dramatycznym,  piszącym wraz z dobr ymi  
przy j ac i oł ami  wodewile  dla bnł war owych teatrów,  r. któ­
rych j edeu »Io n oce et V enterrement*. wielkie zyskał  p o ­
chwały.  W  tymże czasie angielscy aktorowic,  będący 
wówczas w Paryżu,  przedstawial i  Hamleta i zapoznal i  
go z Szekspirem.  Nowy zupełnie  świat  zaświtał  teraz 
przed młodego poety  duszą,  i tak oto po ws ta ł y  jego 
Henryk I I I .  , j eg o Kr ys t yna  , i c a ł y  długi szereg tra-  
j edy j  i dramatów,  które mu powszechną wziętość  z j e ­
dnały.  —  T a  pi lność  i pracowi tość  j e g o  dała się po-  
strzedz księciu or leańskiemu i wyz na c z ył  mu po dwu 
latach s łużby 1500 franków pensyi  z uwolnieniem od 
pracowania w.eczorem w b i ór acb .  —  W k r ó t c e  potem 
przedstawiają j ego Henryka I I I . ;  książę orleański  j ako 
Mecenas  za j muj e ca ły  pierwszy rząd lóż i j es t  o b e ­
cnym na pićrwszem przedstawieniu z małą armi ją ksią- 
Żąt , księżniczek,  dubów, markizów,  ambasadorów,  j e ­
n e r a ł ó w ;  —  pierwsze dzieło j ego po do hał o się nad.  
ł wyc za jn ic ,  a mł ody  autor  — wczoraj  j eszcze  nikomu 
D,e znany —  jest  dziś znamienitym poetą,  ulubieńcem 
całego P a r y ż a ,  a Korne l  i Rasą n znpomnieni .  Ca ł y  
" aryż zaprasza nowego poetę i bywa wzajemnie przez 
niego zapraszany.  Chymer a  losu I Autor  Henryka I I I .

teraz zamiast 1500 f ranków p e ns y i ,  przynajmnie j  
000 franków d oc ho d u;  szumi co m o ż e ;  stroi  się 

sn ta zt yc z nie , nosi  z ł ot og ł owe kamizelki ,  wieiza na 
* ' ł .  5  br ylant y i różne  wymyślne pre c io za ,  wyprawia 
obiady Lucnl la  , a wieczerze godne Sar danapal a ;  za-

j ćedża  na śmierć  m nó . t wo  kom’ i t.  p,  —  Ale j ednak 
pizze a p i zz e ,  moźnaby p o w i e d z i ć ć , obiema rękami.  
W  j ednym tylko roku 1840tym wydał  2 2  grnbych t o­
mów, zapełnia j ąc  prócz  tego j eszcze  wszystkie fenille-  
tony swćmi artykułami !  T y m  sposobem zyskuje teraz 
rocznie 120,000  f ranków i pójdzie j eszcze w wyższą 
cenę.  Przytć m j es t to  człowiek najskromniejszy,  szcze­
ry przyj ac ie l ,  uprze j my i wybor ny  nad wszelki wyraz 
towarzysz.
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W IA D O M O ŚCI L IT E R A C K IE .
i e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -  przem ysłow ego  pod 

redakcyją T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  Kr.  24 .  
i o b e jmu j e :  1 )  O śnieci  w pszenicy i or kiszu,  przez 
braci G ey er ,  dzierżawców skarbowych dóbr  Szajet ibof .  
2 )  Cokolwiek o sile roli  l iczbami ozn aczonć j ,  i o ozna­
czeniu l iczbami,  ile która rośl ina te jże  s i ły  rol i  u j mu­
j e ?  3 )  O wzdęciu (tym pan itii)  u bydła rogatego.  4 )  O 
torfie.  I .  Znaki bytnośc i  pokładu torfowego i środki  
do próbowania  j ego dobr oci  i obf i tości .  Frzez F r e i -  
• auffa z Neudegs , kapitana w wojsku cestuskiem.  5)  
Rada dla mi łośników kawy.  6) Nowo wynaleziony 
ferment.  7 )  Lekarstwo chroniące bydł o od księgo- 
znszu. 8) W i a do mo ś ć  l iteracka.

O d p o w i e d ź .  Ponieważ niewielu czytelnikom R o z ­
maitości  p i smo;  Cesty a  prochdzky po  H alick i zemt, dla 
nieznajomości  j ęzyka czeskiego przystępnem b y ć  mo ­
ż e ,  aby się sami przekonać mog l i ,  czy to dzieło j e s t  
dobrem czy z ł e m , widzę się w położeniu przykrem 
źe sam na zarzuty w numerze 23.  f iocmai tosc i  t ema  
dzieło czynione odpowiadać muszę.  Naprzód o b j awi ć  
trzeba,  I c  autorem owej  nie bardzo łaskawej  rekomen­
d a c y j n i e  j e s t  nikt inny,  tylko wie lmożny pan A d a m  
z R ó s c i s z e w a  R o ś c i s z c w s k i ,  htóren z dziwnyc h 
powodów,  j akiegoś J a n a  T u m  p a c h a  do pożyczenia  
podpisu sobie  na j ął  , chociaż temu się pewnie nigdy 
w ł y c i u  ani nie ś n i ł o ,  że kiedyś j ako surowy krytyk 
wr szrankach literackich^ po pis ów wystąpi .  Zda je  mi 
się,  ze.  kto za dobrą sprawą obsta j e ,  lakićj  mistyfika-  
cyi  używać nie powinien.  M o j e  pismo o b e j m u je  t y l ­
ko niewinne obrazy podróży,  a żadnych osobis tośc i ,  i 
ktokolwiek j e  z uwagą przeczyła  ( rozumie  się , j eże l i  
po czesku u m i e ) ,  j akieś  ogólne  wyszydzenie  mieszkań­
ców Gal ic y i  i L wo wa  w uiem znaleźć me potraf i ;  
zkąd się tego pisarz o wy ch  zarzutów dowi edz i a ł ,  j e s t  
mnie rzeczą tak niepo j ętą  , j ak j eg o ostatni  okr opny  
zarzut ,  j ak o b y m  c s y n n o ś c i  ( e i c O  posiadaczów zie­
mi Ormianów do rozbes twiouych drapieżnych zwierząt  
porównać  miał .  Takich • b ł ęd ów może się dopuścić ,  
kto nie poradziwszy się zdrowego rozsądku,  o ksią­
żkach wyroki  daje,  które są pisane w j ęzyku j emu nia 
zrozumiałym.  A utor pam im ionego d z ie ła .

J .  K r a s z e w s k i  o z ż y d a ck z  Korzeniowskiego.  » I ) ra-  
mata Korzeniowskiego stały się na ro d owe ;  wystawiają 
nam n a s —  omyl ić  się niepodobna.  Zdaje  się,  że zbli -  
żywszy się do świata r e a m e g o , autor nabrał  no wć j  ener­
gii, nowych s i ł —  stał  się komikiem w yb o r ny m,  mala­
rzem scen po życ ia  naszego pe ł nym uczucia i taktn.  
Takim widzimy go w komedyi  St ar y  mąż,  którdj  szcze­
góły okupi ły  e xc e nt ryc t ną  o i nnwę ,  takim nadewzzystko 
w dramacie Żydzi ,  który j e s t  arcydziełem p. K o r z e ­
niowskiego.  Charaktery hr abi ego ,  pani  S z e o i o n o wć j ,  
Pazurkiewicza , Aarona L ewe  i t. d. są żywcem z« 
świata naszego , wi tamy w nich starych zna j omych.  
Poczc i wa  p.  Szenionowa , ostatni  to zabytek tego r o ­
dzaju kobiet ,  droga rel ikwi jaektóra warto b y ł o  w ramki
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dramatu oprawić*,  M ł o d y  poeta ,  którego tirada w księ­
garni tęskna i i  głębi  duszy wzięta,  tyło znajdzie sym- 

atyi  zdpcwnb —  młody poeta  j e s t  Uo c h ę  b l a d y ;  księ-  
n i cz ka —  a!  daruj  panie —  gdzieżeś widział  taką p o ­

czc iwą serdeczną księżniczkęI powi edz?  Po j adę  o sto 
m i l , l e b y  j e j  s ię  ukłonić i za ten affekt ku poezyi  
w osobie  p- Komornikiewicza  podziękować.  Dopóki  
j e j  nie z ob ac z ę ,  tej  zaczarowaućj  księżniczki ,  poty 
w  nią wierzyć nie pot iaf ię .  J es t to  postać  z teatru ale 
nie ze świata wz i ę t a ,  i gdyby mi wolno b y ł o  sztuko­
wać  cudze utwory,  dor o bi łbym akt V .  W  piątym a- 
kcic  naprawi łbym księżniczkę p.  Korzeniowskiego i spr o­
wadzi ł  na dr gę rzeczywistości .  Oż en i ł b ym j ą  z J a ­
śnie Wi e l mo ż ny m i pokazał  mi ja jącą  Komornikiewicza 
bez  ukłonu.  W y s z l i by ś m y  na świat  nasz rzeczywisto­
ści  i prawdy —  Ale j eden ten ideał  wy jąws zy ,  dra­
mat  p . K .  j e s t  może naj lepszym ze wszystkich nowych 
tegn rodzaju utworów.®

I s z a l e ń s t w o  n a  c c ś  s i ę  p r z y d a .  Wk ró tc e  p i i c d  
śmiercią Augusta I I I .  zawakowało woj ewództwu wi leń­
skie Czar toryscy,  j ako j uż  dawno postanowil i  u siebie p o ­
kazać j awni e  moc swoię ,  uparli  się koniecznie nadać ten 
urząd j ednemu z swoich stronników.  Przcc iwnieM nisz ech,  
marszałek nadworny,  ma jący  wielkie znaczenie u króla,  
a przec iwny famil i i  Czartoryskich , uwziął  się nic do­
puści ć  na woj ewództwo żadnego ich stronnika.  W  a- 
kich okol i cznośc iach przyszedł  do Mniszcha sekretarz 
księcia Kar o l a  R adzi wi ł ła ,  miecznika l i tewskiego,  R o -  
husz,  z p r o p oz y cy j ą  wyl i czenia  mu zaraz 4 0 . 000  c; er- 
wo nyc h z ł ot ych ,  b y le b y  pan j ego,  książę Radziwi ł ł  o-  
t rzymał  woj ewództwo wileńskie.  Rzekł  do niego mar-  
szałe i c  »Ale mospanie,  j aażc mu dać tak wysokie krze­
s ł o ,  kiedy to człowiek szalony K. —  Ma co R o h u s z : 
» T y m  l e p i e j ,  mości  marszałku;  j eże l i  a lbowiem dacie 
ten wakans jakiemu mądremu — książę kauclćrz (Afici lał  
Czar toryski )  znajdzie rozum na rozum i potrafi  mądre­
go przeciągnąć sa  swoją  st ronę ; szalonego za.  na 
s wo ją  p ar t y j ę  przerobić  nie potrafi.® —  v6 ra wo mo­
spanie!  Licz  wasć  pieniędzel® —  I  takim sposobem 
książę »p a n i e k o c h a n k u ®  (w samćj  rzeczy szaleniec)  
ot rzymał  województwo.  l i .

U ż y w a n i e  ś r u b y  A r c h i m c d e s a  u a  s t a t k a c h  
p a r o w y c h  bywa zwykle przypisywane A ngl ikom;  
t ymczas em się okazuje  , iż Francuzi  mają s łuszniej sze 
prawa do tego wynalazku.  Przedł ożono bowiem «4a-  
demii umiejętności  w Paryżu urzędowy doknmert ,  któ­
r y  na j wyraźnie j  dowodzi  iż FraLCnzi  w tćm o 4 "  lat 
Angl ików wyprzedzi l i .  J es t to  patent  na wynalazek,  
w którym statek pat owy z śrubami znajduje się dokła­
dnie opisany i odrysowany.  Patent  ten wydano w r. 
1802 mechanikowi  Dal lery.  Dzie j e  się W i ę c  r, tym w y ­
nalazkiem jah z wielu podobne mi  , Które się na jptzód 
we F' rancyi  p o j a w i ł y ,  wkrótce  posz ł y w zapomnie­
nie , a dopić/o póz'uiej  przez Angl ików lub Miciuców 
wydoskonalonymi  zos tały .

S z c z ę ś l i w e  w y k u p i e n i e  o d  w o j s k a .  Pewien 
i n a c z b y  duchowny w j e d n ć m francuzkie'm p r o wi n c y jo -  
na l ntm mieście,  przyrzekł  b y ł  pewne j  ubogiej  wdowie 
użyć  całego swojego wpł ywu dla uwolnienia od kou-  
skrypcyi  j e j  syna,  w którym całą  swoją podporę  miała.  
Rewi zorowi e j ednak byl i  nieubłagani ,  a syn wdowy 
miał  iść w rekruty.  Gdy oto wraca j ąc  smutno do do­
m u ,  zdybał  szczęśl iwym trafem swojego przyjaciela i 
dawnego szkolnego towarzysza,  który pi sywał  szarady 
i nowiny do tamtej szego dziennika.  T en  przyrzekł  go 
uwolni ć  i pro s i ł  tylko , aby s wo je j  matce nic o tćj

s mutnej  wieści  nie mówi ł .  — Ma drugi dzień ot rzymu­
j e  kapłan zewsząd najDOch'ehniej sze p o ch wa ł y  i p o ­
dziękowania «.a swój  szlachetny czyn , i za tę rzadką 
skromność ,  j aką chuć pokr yć  swoją  wspania łomyślność .  
R ówni eż  i młody rekrut  nie omieszkał  z ł ożyć  mu ze 
łzami  swe dziękczynienia.  Le c z  prałat  przyjął  go 
z gniewem, s j akże  smićsz je.izcze® zapytał  go, npoka-  
zywać mi się na o c z y ,  zrobi i/szy mi tak niegodziwą 
psotę?® —  s Racz  mi przewielebny oj cze  przebaczyć,® 
odpowiedział  zdz wiony młodzieniec ,  »cze'oibym na taki 
gniew miał  zasłużyć?® — nArlykułeni  dziennika, w któ .  
rym j es t  doniesiono,  żem ci kupi ł  zas tępcę . « —  »Ach 
j es t to  dobrodzie j s two , za które ci panie będę wdzię­
cznym przez całe  życie. '® — i  Milcz!® odrzekł  prałat ,  
»nie dośćże iżeś doniesieniem fałszywćj  wiadomości  
p ope ł ni ł  błąd nieprzebaczony ; chceszże go j eszcze  p o ­
większyć s wo jćm szyderstwem?® —  »Jakto ? f a ł s z y ­
w e j  wiadomości !® zawołał  rekrut,  —  » T o ż  niewiesz,  
iż to tylko j e s t  r.myśleiiiem ?« —  r Ac h ,  ni e ;  lecz j eź l i  
tak j e s t ,  tedy można j eszcze błąd ten napi  awit 1 D o ­
myślam się autora tego pods t ęp u ,  i spieszę nat ych­
miast  do niego z zażądaniem,  ab y  w naj  pierwszy m nu­
merze dziennika odwoł ał  swe doniesienie.® —  »Ach,  
na mi ł ość  Roga,  nie czyń tego.  W y s t a w i ł b y m  się na 
śmićch publ i czny.®—  »Có£ mam więc r o b i ć ? ® —  »I)o-  
wiesz się o t ćm późnie j .  T er a z  zaś nadewszynko za­
chowaj  naszę rozmowę w milczeniu.®—  Mic oozos ta io  
nic kapłanowi —  jak kupić w samej  i s tocie zastępcę 
biednemu rekrutowi .
c T a n i e c  P o l k a  w L o n d y n i e .  Polka dostała się 

za morze.  Miedawny l ist  z Londynu donosi  następu­
j ąc e  szczegóły o tym ważnym wypadku:  “Z razu b y ł a  
to  tylko daleka pogłoska,  lekki po sz ep t ,  pianlssim o, —  

zorza nowego tańcu świtała dcpi ćro  os niebie.  Ledwi e 
kilka osob zas łyszało coś o n i m;  dwa tylko albo t rzy 
dzienniki donios ły  nam cicnaczem o j ego zawitaniu.  
Z- wol na  zajaśniało a ł owo u P o lk as  w c a ł ym blasku ne 
widokręgu , i b iegło r in fo rzan d o  z ust dc u s t , od nóg 
do nóg ; potemu uj rze l i śmy p o lk ę  pows ta j ącą  w s wo­
j e j  naturalnej  wi . (kości ,  rozpędzającą się i wirem ula­
tującą .  T er a z  j es t to  j uż  j eden ogólny k r z y k , j ed n o  
publ i czne c re sc en d o ,  g j r , e z k a  narodowa.  Mikt się j e j  
oprzeć nie m o ż e ;  j e s t  tak  siln a  j a k  p o t a a r z ,  która 
wszystkiego dosięga.  Pewien mistyf ikator z O x f o r t -  
street  uc zył  przez ca ły  miesiąc zwycza j ne j  francuzkićj  
galopady,  wydając  j ą  za p o lk ę .  I n ny  s tarał  ti  u ł o ż yć  
nogi mło dyc n miss do pewnego na francuzkich balach 
u l ub i on eg o,  od pol i cyi  zaś zakazanego t a ń c u ,  który 
młode lady  trzy tygodnie za szczćrą p o lk ę  miały .  A*  
się j ednemu młodemu nauczycielowi  imieniem J amą *  
R o c  p owi odł o,  wprowadzić  autentyczną p o lk ę ;  w kto-  
remto szlachetnćm przedsięwzięciu wsparl i  go w  kró­
lewskim teatrze Per r o t  i Carlotta Gri s i .  J ames  R o e  
s tał  się Gel lariusem Anglii  i w przeciągu c i t ć r nas tu  dni 
s polkował  sobie  2000 funtów sztcr l ingów.  K r ą ż y ł o  
wszakże j eszcze wiele  innych polkująCYch płan. j t  oko­
ł o  tego s ł ońca ,  & wszystkie dzienniki o p ł y w a ł y  w do­
niesienia o nauczycielach tańcu polka .  J ede n  nczy pol- 
k? j a'ł jk tańczą w Paryżu,  drugi iak j ą  tańczą w  W " *  
grzech (?! )  , i rzcci  uczy p o lk i  wićdeńskić j  , ■ czwarty 
wreszcie bcrhdshić j .  Wszystkie  lady  szaleją z  mi ł ośc i  
ku p o lc e ;  na samo wymienienie j e j  na z wy ,  bi je  każde 
niewieście serce w bryiai iskiem łonie .  Kompozyt or u*• 
wic  piszą od rana do wieczora same p o lk i ; wszyslhi* 
wystawy muzycznych sklepów przepełnione  p o lk a m i; 
s łowem P o lk a  f o r  ev e r !

Kedaktor Jan  Nep. Kam iński. — Nakładem Spadkobierców F ra n c is z k a  K ra tte ra
*  Drukiem P i o t r a  F i l i e r a .


